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L IT E R A C K I I PO LITYCZNY.

WIENIEC MIRTOWY.

Ośmnasto - letnia Amalia, naj
piękniejsza oblubienica stolicy, 
siedziała u boku swojego uko
chanego W acław a, używając 
błogich chwil szczęścia. Słod
kie niebo rozkoszy, które ko
chanków dniem przed zawar
ciem wiecznych ślubów nadzie
ją śmiejącej się do nich przy
szłości upajać zwykło, przepeł
niło ich serca najprzyjemniej- 
szemi uczuciami. —  • O jakże nie
wymownie szczęśliwym robisz 
mię kochany W acław ie!’ wy- 
rzekła oblubienica miłemi ust
kami swmjemi, w tonie najczul
szej m iłości, a W acław  wynu
rzył jej na wzajem to tylekro- 
tnie juz powtarzane zapewnie
n ie , że ją wiecznie kochać bę
dzie , i że ona jest pierwszą 
którą kocha. Gdy tak kochan
kowie rozkoszują , słuchając o- 
bopólnycli zwierzeń swoich, ty- 
lekrotuie słyszanych już, a za

wsze jednak mających dla nich 
powab noWości j wchodzi poko
jowa Basia z wieńcem mirtowym 
do ślubu, który u inodniarki 
zamówiono. Z wesołym podsko
kiem biegnie na przeciw nićj 
piękna oblubienica, otwiera pu
dełko i pięknem! rączkami swo- 
jemi wyjmuje wieniec mirtowy, 
z którego ciemno - zielonych dro
bnych listeczków gdzie niegdzie 
rozrzucony kwdat się uśmiecha, 
tak przyjemnie, jak szczęśliwe 
oczy dziewicy. W acław prze
pełniony węwnętrznemi uczu
ciami , których jednak głosem  
nie wydaje i wszystkie je w so
bie dla tern większej mieści roz
koszy, w milczeniu słoi za swo
ją kochanką, która przydużćm 
zwierciedle przypatrując się, ezv 
dobrze wieniec od ciemnych jej 
włosów odbijać będzie, równe- 
mi jak W acław upojona uczu
ciami , wydała je w dwóch łzach, 
co z modrych ócz jej spłynęły. 
Z boku stała Basia, rzucając
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wzrokiem na kochanków, w któ
rym sz.ydność z zawiści;} się łą
czyła. Na raz przyskakuje do 
okna, szydny uśmiech ulatuje 
z jej twarzy i z plączącym głosem 
obraca się do oblubienicy, ma
rzącej w objęciach kochanka o 
przyszłem szczęściu swojem: 
«Ach, patrz pani» rzecze, no
to chowają właśnie biedną Lu
dwikę W* Nieszczęśliwa dzie
wczyna, umarła z żalu zawie
dzionej miłości... Ach, co się 
tam z matką dzieje !» — Wacław 
zadrżał, a Amalia przystąpiła do 
okna. Czterech ludzi w czarnych 
osłonach niosło prostą bez ża
dnych ozdób trunnę; nie było 
ani księdza, ani nikogo na tym 
pogrzehi e, tylko w ubogiej sza
cie matka szła za trunuą swej 
jedynej córki i nie płakała już, 
ho nadmiar boleści odebrał jej 
i tę jedyną nieszczęśliwego po
ciechę. Amalia, dotknięta O- 
wą okropną sprzecznością, ja
ką wystawiało jej szczęście , 
w porównaniu z nieszczęściem 
zmarłej, zalała się łzami, a Ba
sia mówiła dalej: — «Ach ! patrz 
pani, ani wieńca, ani kwiatka 
nie ma na trunnie biednej Lud
wiki, a jednak ona byłatak do
brą, prawdziwą oblubienicą nie

ba !» — Wskroś przerażona A- 
malia rzecze zwracając się do 
swojego narzeczonego: « Ach
mój Wacławie, gdybym ciebie 
tak widzieć musiała , lub gdy
bym ja była tak w trunnie na 
miejscu Ludwiki! Ale nie, te
go Bóg dobrotliwy nic dopuści. 
Przygotowując nam największą 
rozkosz życia , nie zechce... lecz 
dla Boga , cóż ci to?»—  W a
cław zbladł, jak trup, oczy je
go wydawały zimne bez duszy 
spojrzenia, zsiniałe usta roz
warły się bez głosu, nogi pod 
nim zadrżały; «Puśeie mnie,» 
rzecze na pół martwym głosem, 
«mdło mi się zrobiło, ale nic 
to , 10 przejdzie, tylko wyjdę 
na świeże powietrze !» To mó
wiąc porywa za kapelusz i wy
biega z pokoju. — Zdziwiona i 
nieprzyjemnie dotknięta Amalia, 
patrzyła za nim chwil kilka w 
milczeniu, a potem dając poko
jowej sakiewkę z pieniędzmi, rze
cze : «Schowaj wieniec, a te 
pieniądze daj biednej zasmuco
nej matce!® I zamyślona, po
szła powoli do swojćj matki, 
która ją w salonie z herbatą ocze
kiwała. Basia otarła łzę z oka 
i szepnęła do siebie: «Niech cię 
Bóg za to wynagrodzi!» a wzią-
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wszy wieniec i sakiewkę, po
biegła i dogoniła niosących cia
ło wpoblizkiej uliczce. Nic nie 
mówiąc, piękny wieniec ślubny 
położyła na trunnie, a podpie
rając chwiejącą się inalkę i mó
wiąc jej słowa pociechy, dar 
od pani swojej wsunęła jej do 
ręki. <0 szczęśliwi bogacze!# 
westchnęła staruszka; ale nagle 
dotknięta boleścią dodała: <0  
nie, mojćj nieszczęśliwej córce 
nikt straconego szezęścia pie
niędzmi nie (wynagrodzi, nie 
powróci jej życia !» —  W  cicho
ści pochowano trupa; łzy to
warzyszyły do grobu zmarłej 
za weześno dziewicy, łzy przy
jaciółki i matki. Basia urado
wana, że mogła oddać ostatnią 
przyjaciółce swojej przysługę i 
ubogą jej trunnę ozdobie naj
piękniejszym mirtowym wień
cem , po pogrzebie wzięła go 
z sobą, i tak, że nikt nie wi
dział, włożyła na powrót do pu
dełka.

•  **
Szczęśliwych kochanków po

łączono ślubem małżeńskim. 
Huczne było wesele, świetna 
uczta i bal przez noc całą trwa
jący. Jeszcze przed końcem 
balu, nim rozjechali się goście,

wynieśli- się państwo młodzi do 
przeznaczonych im pokojów. 
Panna świeżo rozogniona tań
cem , jaśniała rozkoszą ślubem 
uwieńczonej miłości i pałałif kie
liszkiem szampana, którym wy
piła zdrowie matki i obecnych 
gości, dziękując wraz z mężem 
za toasty, za zdrowie państwa 
młodych wniesione. —  Gdy no
wożeńcy ujrzeli się sami w ko
mnacie, zapytała Amalia: «W a
cławie, czy zawsze tak kochać 
mnie będziesz, jak dzisiaj?# —  
«Zawsze i wiecznie najukochań

sza Amalio!# —  «Jestżem ja 
pierwszą twoją miłością?# —  
« Pierwszą i jedyną, przysięgam, 
a jeźli kłamię, niech na mnie 
kara krzywoprzysięstwa spa- 
dnie!»— Gdy to mówił, na 
pogodnem dotąd niebie zaszu
miał wicher burzliwy i groźnie 
oknami komnaty zadzwonił :
« Krzywoprzysięztwo !» coś za

jęczało jak gdyby z grobu, i po
wtórny dał się słyszeć szum 
wichru, a przez okno , burzą 
wyrwane, śnieg z wiatrem wpa
dając, piersi i czoło rozognio
nej Amalii obwiał przeniklic ćin 
zimnem. — Amalia zadrżała , 
zbladła, jak biała róża i mdłość 
ją owionęła. Rozpaczający wy-
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krzyk W acława sprowadził mat
kę i przyjaciółki, przerwano u- 
c i lę ,  a przywołany lekarz lę
kał się napadu gorączki. Trzy 
okropne dni i nocy przesiedział 
nowożeniec u łoża cborćj mał
żonki. Bladość jej twarzy nie 
oblała się więcej rumieńcem ży
cia , leżała bez przytomności 
prawie, w otwartych i osłupia
łych jej oczach pałały ognie naj
gwałtowniejszej gorączki, a u- 
sla wymawiały bez żadnego ła
du wyrazy okropnych fantazyj. 
Lekarz nie odstępował od łoża. 
W  nocy dnia trzeciego nie ro
bił nadziei wyzdrowienia. Mat
ka była w rozpaczy. Dotąd w  
śnie gorączkowym pogrążona 
Amalia raptem się budzi , o 
wdasnej sile podnosi się na ło
żu i przerażającym woła gło
sem : «Nie puszczajcie jej! Lu- 
dwika, Ludwika idzie; ebee 
swój wieniec ślubny odebrać. 
Już przez dwie nocy była u 
mnie , a ja nicoddałam jej wień
ca ! O Boże! wszakże go jej 
nie ukradłam! Czy słyszycie, 
teraz idzie znowu, zbliża się 
ku mnie, wyciąga swoję tru
pią, kościstą rękę ! Cbw'yla 
m n ie!...® —  I chora z krzykiem 
przerażającym pada na podusz

k i, z konwulsyjnćm poruszeniem 
przyciska wieniec do swoich cięż
ko oddechającyeb piersi , a czysta 
jej dusza uleciała zoslatniem  
westchnieniem. — Okazały spra
wiono jej pogrzeb, wieniec mir
towy po drugi raz trunnę ozdo
b ił, a podczas gdy grób Lud
wiki prostym, drewnianym o- 
znaczony jest krzyżem, pomnik 
z marmuru, złotym jaśniejący 
napisem, wznosi się dumnie na 
mogile ostatniej znakomitego 
rodu potomkini.—  Wacław' był 
na pogrzebie, ale nazajutrz bez 
wieści gdzieś zniknął.

KOLEJ CZASU.
( Z S Z I L I. E R A. )

Trzy są koleje, lstórc czas przebywa, 
Pomału przyszłość nadchodzi leniwa; 
Chwila obecna na skrzydłach ulata , 
A przeszłość stoi az do końca świata.

Żadne życzenia przyspieszyć nić mogą 
Godzin idących przeznaczenia drogą. 
Wszelka niepewność i bojaźń człowieka 
"Wstrzymać niezdola tćj która ucieka, 
Próżno zal szczery, chciałby cofnąć

( chw ilę,
Która z kolei pozostała w tyle.

Chccszli wiek spędzić mądrze i swobo 
( dnie,
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Uzyj <lo rady leniwą przychodnię; 
Nic trzeba lotnej mieć na pierwszym

( względzie;
Nicprzyjaciołką niech zbiegła nie bę- 

( dzie.
ZAPRZECZENIE.

Jeśli obecność z twym sumieniem zgo- 
( Jną

Przepędzasz; przyszłość mieć będziesz 
( swobodną,

Zbiegła , przychodnią, wspomnieniem 
( umili,

Zcś niecnej żadnej nicmiał w życiu 
( chwili.

Z I E M B A .
BAJKA.

Wesoła ziemba na gałązce cienkiej, 
Gdzie się hołysze i śpiewa,
I dajc lekcyc córeczce maleńkiej 
Go się po cichu odzywa;
Raptem zapomniawszy dzieci 
Zrywa się , i w bok przestraszona leci, 
A gdy po niejakim czasie 
Nazail wraca się i 
» Mamulu! mała ziemba zapytała, 
Czemuś tak prędko od nas odleciała, 
Go to się stało mamulu kochana?? ■ —  
Odpowie matka cała pomieszana :
• Kochanie moje postrzegłam zdalcka, 
Największe monstrum, człowieka.*

O WYDAWANIU PISM 
C Z A S O W Y C H  w A M E R Y C E .

Nigdzie dotąd nie korzystali 
tak z wolności przedrukowywa
nia dzieł, jak w Ameryce pół

nocnej. W B ruxelii wprawdzie, 
Renie de Parts w Paryżu Edin- 
burg—- Reuter, w Niemczech, Ala- 
gusin f ilr  die Literatur des Au- 
sland, lubo nie z taką dokładno
ścią jak dwa poprzedzające, w  
większej atoli ilości. Lecz nic 
z amerykańskim sposobem pisa- 
sania porównać nić można. Tam 
to wychodzą gazety, które już 
teraz sprawdzają przepowiednią, 
iż Dziennikarstwo, kiedyś całą 
literaturę pochłonie. Te bo
wiem gazety, przedrukowują 
książki od pićrwszęj do ostatniej 
kartki, i przedają za kilką cen
tymów to , co wAughi funt 
szterlingów kosztuje. Dziennik, 
Nowa Filadelfia, z dnia *26 Paź
dziernika r. z. umieścił w po
dwójnym numerze całkowity Nn- 
worocznik angielski na rok 1B~7. 
Nie ma wprawdzie tych pięknych 
rycin które są w noworoczniku, 
lecz zresztą to samo przeczytać 
można za dwa srćbrne grosze, 
co w Londynie sześć talarów ko
sztuje. Tym sposobem , wspo- 
mniona gazeta przedrukowała 
już większą część Koppera i 
Bulwera romansów , a jest ona 
istotnie politycznym pismem. 
Lecz właśnie w Ameryce, gdzie 
skład rządu tak jest dla piszą-
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cyeh sprzyjający, gazetom czę
sto na politycznych wiadomo
ściach zbywa. Wiadomości bo
wiem z Europy które dla czy
telników tak wiele powabu ma
ją , nić mogą lam bydź częste, 
gdyż poczty z Liwerpolu i Haw- 
ru tylko co 14 dni przychodzą; 
dla tego to , wydawcy pism za
pełniają kolumny całemi no- 
worocznikami powieściami ro
mansami i t. p. rzeczami, sło
wem gazety tamtejsze są pra
wdziwym zbiorem lego wszy
stkiego, cokolwiek w Anglii w 
jakim bądź przedmiocie wycho
dzi.

DZIERŻAWCA BROJŃTOWICZ. 
O B R A Z .

Gdy rzucimy okiem na roz
legły kahlun, na którym pou
fale ręce swoje zakłada powa
żny dzierżawca Brońtowicz , 
przekonamy się łatwo o wiel
kich postępach, jakie Agrono- 
mja w naszym wieku zwłaszcza 
co do pasienia uczyniła. —  I w 
rzeczy samej , mówiąc- filozofi
cznie, niema dla rozmyślania 
ludzi, godniejszego i ważniej
szego przedmiotu, jak sztuka

tuczenia bydląt i siebie, niema 
widoku bardzićj zachwycającego 
dla przyjaciela ludzkośei , jak 
karmnik dobrze napełniony. —  
Cóź nas obchodzić mają marze
nia Leibnitza i Newtona. Jeśli 
prawda, żc spadająca żołędź 
podała tćj dobrej duszy teoryą 
Attrakcyi, żałuję go mocno. Z 
widoku upadłych żołędzi mógł 
twórczy dowcip badacza natury 
daleko użyteczniejsze wyciągnąć 
skutki. Cóż nas obchodzą sy- 
stemuta Kopernika? Nie nasycą 
one brzucha. Cóż nam zna
czy harmonja sfer? —  W iciu  
zgadza się na zdanie poważne
go Brońtowicza, iż niema mil- 
szej harmonji jak ten chór kwi
czący, ryczący i beczący, któ
ry z jego karmników wychodzi; 
bo wyobraźnia nasza zaraz nam 
czarownie maluje bogatą per
spektywę tłustych pieczeni, kieł
bas i szynek. Pytam się czyż 
to nie droższe dla ludzkości nad 
wszystkie kalkuły i binomy.

SZARADA.

'Dwóch pierwszych potrzebujemy. 
Gdy jem y;

Pierwsze i trzecie dzień nam zabieraj;} , 
Wszystkie kraj;}.




